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HioriCjó mwMiZ iM M P .
B’ iro stronnie w a zuch ;w ;av 

cz^go i ade-hlo  nam rwą d-sla 
rację ucbw doną na zieźdzm człon- 
kuvi lego sLrefen .. vva w Klano­
wi**, którą zumiesz 'z tiry p n ż°j. 
Dekpif o ’ ..i ta, jeż li zacząć mairy 
od kf uiplementów , nap una je-ń 
wspaniałą poi zczyzną Pos.od 
licznych programów i odezw, og­
łaszanych przez różne ugrupowa­
nia p dityczn*-, dehlaracja n;i:ze'ro 
stionmciw 1 zachód owczego wy­
różnia >ię cdkow i ym brakiem 
zwrotów rosyjskich i aust,gackich 
terminów.

Jeżeli z*ś chodzi o charakter 
deklaracji, to nie jest ona g r o ­
tem ri-ftokigji kon erwaiy wnej, lecz 
raczej programem działania poli­
tycznego i społecznego. Brakuje 
bowiem w mej nz.** ndnienia:

Kcn.erw ulyzmn, jąfeo teorji o 
roli jednostki i stosunku jed ­
nostki do połeczeń.sŁwa. Teorji 
konserwa! w na ozuacza swooodę 
indywidualności ludzkiej" w gra­
nicach oooYiiązku nakazanego przez 
leJigję i moralność i ohowązku 
nakazanego przez iaeg narodu 
i państwa, W  ten sposób teorja 
kon crwatywm  przeć wstawia się 
doktrynie socjahstycznej z jednei 
strroy, a pojęciom anarchji ze 
struny drugiej.

Konserwatyzmu, jako idei twór­
czej w  rozwoju • i postopw cywi­
lizacji. K onerwaiyzm  bowiem na 
kazuje zachować wszystkie war­
tości, k 'ór ■ wnio: ly pokolenia do 
życia narodowero i nic z praw­
dziwych wartości nie zniszczyć 
i nie zaniedbać. Kon ierwat,yz n 
dąży aby każda praca wspókwysk 
no.śui opart'. była o kulturę i 
szkolę, zoudowaną przez pokole­
nia całe. f— -J

Konserwatyzmu, jako doktry­
ny związanej z ideą narodu i tyl­
ko w ramach istnienia naroau 
z d o l n e j  do wytworzenia progra­
mu pracy realnej. Z tego naro­
dowego charakteru dokiryny kon­
serwatywnej wypływa moim zda-

nieoi, pozy:ywny -do-nnek od eks- 
pauoji narodu, kuiturilrm) i poli­
tycznej, jako jednej z r* iżoiej- 
3!#ch farm życia narodu. ‘

T K o n  ̂ erw;»!.yzmu, piko meinoy 
0 ()ar‘ej przedew -zy<ti.iem o orga- 
u ra c  ę pańowa. Wynikiem pań­
stwowego charakteru konserwa­
tyzmu -jest bezwzględna „prawo­
r z ą d n o ś ć k t ó r ą  ^ąuturzy (W la ­
nie; i bardzo sin znie podKreśiają, 
wpisując na pierw ze miejsce 
wśród swych zadań praworząd­
ność, którą przt ciwstawm czasa­
mi należy krótkowzrocznemu na- 
c.jonalizmowkj 

? Natomia t autorzy deklaracji 
baruzo słusznie podkreślają mo­
ralność chrześcijan ką nietylko 
j ikr) cel, lecz i jako środek dzia­
łania. Ten czynnik moralności 
chrzęścipiń kiej wystąpić muże 
nawet wtedy, gdy autorzy dekla­
racji mówią o pr/eci w stawieniu 
s i ę  „ ‘-upremacji ieinych warstw 
społecznych nad drugiemi^

Pozaumi pisząc s;ię całkowicie 
na poglądy poniżej w deklaracji 
s lrn n u c 'w .1 zuchowe.w czego wy- 
powiedzrm**, zm ważvc należy, że 
p o  U  ty c .z  y ns ęp e g  > . rmrra- 
rau mówi zoyt mai \ „S  r nnm wo 
doma/.ić ię będziewipi n -god .it 'z\- 
myw ;n? i efeow j<znj .icy b ms trak 
t.uiów i z a w ic y c h  si juszów i u- 
n*ów“ —  cały nacs. 'je t t * na 
sł iwie „w? Tiiego", co uest mew; t 
pTwie bar izo slu znem domaga­
niem się ipjomegn postępowania 
naszpgr, M nister um Sjraw Za- 
graoicz y ch .l  cz i** daje ż doych 
w iks z.)Wj k: m  przy zł iść. — kró­
cej nmwi,,;o, d*- la .ac. i omawianej 
brak jp,s( j r  ąramn po) yczneg 
A  program laki str to? ic y/p zacho 
wawcz-* po":iadać mu i wT śn 3 dla­
tego, iż jftś kun erwaływnem. 
S cia’ izm może p >za irnmirreni 
aj>row>za<'yjnj m i ab oo^ntacyjnym 
n e p siadać polhycziego, ale nie 
konserwa yzim.

Jeżeh z:’ś chodź* o sam fakt 
powstania nowego stronnictwa za-

chow wc ego, to posiula on nie­
wątpliwie s rony ujemne i dod t 
nie. C emuą stroną jest d k >t so!i- 
(1 teja ooozu konse wa ywnego. 
Zmiiast jednego mamy w  Po! ie  
trzy stronnictw i konserwatycz^e, 
jakkolw.ek o a rdz > rożnem *oa- 
czeniu i j.Le b c / c  nej .\owen u 
stronnic!wu z tchoAvkwrcz 0n)U może 
nyć p.o-tiwimy za zat, iż sprze­
ciw asię onodążenicm doZjcdD* cze- 
nia wszy tkich ko-riserwaiysiów 
w jed ym o-bozte, ten zarzut jest 
bardzo pow iżny i, ja.k się narh 
wydAje, zrównoważyć go nie *■ ogą 
w zystkie do-me strony, wynikłe 
z powodu zawiązania s ronuictwi.

Doi re stro'>y pows ,m‘ a n o ­
wego stronnictwa polegają na wpro- 
wa 'zemu na arenę ż.vc . poi ycz- 
nego pierwszorzędnych nazwi k 
histoiycznych w Rz czypm pob ej. 
Musimy się zgouz c z p-'g ą em, 
iż są rnzw ka, które zmuszają do 
pracy p^l-tyczne; ab* t.ynencja któ 
rych w piany tej już je -t  zjiwis- 
i- >ei i nien-.żądanem.

1 ..-drogie należy nrz.ypu zczać, 
ififjnow niriumic1 w o ztebowawcz* 
za lereu w ę  d,. atu ności obierz 
W oPlcopol -kę \V'euionol ce brak 

jest, powazni-j*zego ruchu ideowe­
go, >\tóryr*y odpowiadał tpj dzie ni- 
cy. Brak orzepasci pomiędzy dwo­
rem, a oha.ą. tak podstępnie wyko 
p.mej w b nych dzielnic u h przez 
rządy zib>rcze, Twarza tam 
g*-unt, dla pt cy realnej i cz1. nn-j 
ugru pow iiflh k ncerwdyw 'e g ‘ . 
Jałow*y uać|Oiiaiizm Demokrucd 
Narodowo j pizestu e wy tiie.zm. 
Był ihy rz**ez t nader szczęśliwą, 
gdyov  stro mic wo z-ichfiw Wijzr; 
s( jo się mózgiem i sztabem uz'a- 
łającej wr P znańskiem zer zej 
orgamzicji uod c zv»ą h ziscjań- 
sko-uarodow*- stron ic wo rolnicze.

,G  ize a War zaw s a“ , a zwta z- 
cza p. Nowwzyński w , Rzeczy 
po.-politęj' wymachuje dekoracją 
nawego stronnictwa ciesząc S'ę 
i twierdząc, iz to jest secesja o i 
krakow k ego stronnictwa Prawmy 
Naro low.j. Możemy zapewnić, p  
jeż li gruna ta jest secesją, w 
każdym riz e i ie w stipnę Demo­
k raci  Narodowej. Pomiędzy I >  
moKracją Na odową a st.rm oic- 
tw*-m krak wszie u można bówiem 
przoprowadz c następującą p ira- 
le.lę: Demokracja Narodowa jest
partią o maksymalnej eoergji 
i wielkich zdolnościach organiza­
cyjnych, Dcz minimalnych zdul 
nościwh politycznych, a krakow- 
s a Pi a w Cl Narodowa jest stron­
nictwem n bezwzg'ędme uajw ęk- 
s7,ym w P )‘ sce *alf ucie politycz­
nym, lecz rzeczywiście niedużej 
euergji orgauizacyjnej i malyin 
napięc.u prozelityzmu partyjnego.

Cat.

Świadomym sw uch praw 1 ho 
wiązków obyw teiom, tembardziej 
w  obecnem położeniu odrodzonej

M o d n e  p t i M m i r  f r a t t e u s k r e
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0 'czyzny, łączyć s ę należy dla 
s, e Unia n rodowej p Ay nn ści.

B zu.if*r edbir, p- świec^h.: i • ó- 
lów un t  łaj w jnv nie w pełnił 
i ii"- wy owiiiił p zepaśc. i r zł - 
mów społecz: .ycn, ani też ni>- > u- 
pd -d* c ł ' j  lud kości wyzw leuia 
(' •z po ojU. N temu1 i, w po 
v  .i.łym po w jni- zuj ęcie nio ą 
gó ę nai mz ąjkiem i d b r ,  w >lą 
sz a  oni- i zt ‘Wja.gie ek.-pbr-ymśpr.y, 
w t zą *. ące w i ud ch iy ącr 
le n ui gmachem chrzrści|ans! *-j 
kultu y i t*1 oyc i narumwij. D-i- 
żąć r.. zor o e do puk- u i -owego 
i f ij.i św a-a. żywi ły ni*ł du i 
b u z y  p.i ęgują w z c iyw  -U ści 
zni-z. z niM * po cz en ch 1 t ch 
ej wywro. owej puicy pow -zch - 

n m s d s ę j ra .menie. * d.y*k.ł- 
nia u r cmiych sił moiainych i 
równow .gi.

Moż ię ouo urz^czywi tnić
jedyińe -rzez wsr.ólny wv ‘ ł<-k
Av-ze k ch zdr wych czynn ków 
s i łecznych. P d ą ć  ten w.ysde< 
je-t rzeczy p Z 'd W zy-tkiem (i]e- 
m mów z ch >w wc?\ch. W P 1- 
sc i zas wr szc t-gó • ych w « ron­
tach j - j  p wsbm ii i i to enia, 
je t t. Avtęcz na! az-m.

Glęiu-,u o t m p*ześwi" łez me 
g.cuuo osó r, a\ ‘ to; ch itn > n u 
pizi maw i tą a \ i u cj;łt r wie 
mz j jiodeisan'. eow łało nu życia 
„Stronnic w , Z:u h vv.iwiz-“ .

Przyszi śc pań-iwa p >1 -k eg i, 
oorO'!Zouef,i> twóiczą m cą naj- 
lep z cb ia o -yrów, wyr -tych 
Ze w-zysikich w j i s  w sp łeczeych, 
opierać tę v\inui nt oezwzrlęd 
nej i raworządnosci, reg )n ą<mj 
harrno uue w ,o łzy c i -p  zczegol- 
inch -kład ti ówr sp decmńs w a. a 
nwz.lędoi iąc, j dooro i i-o i ze y 
k .iżaego z n>ch; S ronaiotwo prze,- 
l 0 oążyć Uigtz" do um iCtiiema w 
społecz ń tw-e u z .nowama log. I- 
nej v ih ,zy jako y S i n  rań Iww 
i nieodz "An e r j  w ni m czynni a 
oytu oraz indu. Dąźfć bę fz e o 
da’ ej d z u ..wnieu’ * n *•? go 
kosciolow rz,' u s o - k d o l c  i mu 
f anywi a kośo >’-a ;nująte, o, 
ja^oteż do o.iez chw,iane o, a :iU 
dobra sprawy na ojdewe} ireznę i- 
nego pielęąnow tuła óze-uwi j na- 
zej *r *dycji w , j z  ca*y m jej kultu­

ralnymi uo b :iem. ń rzińUńusafti, 
że zuiow'y u tiói y i
zgoon** w s ólż cie po-zcze ól ych 
war-iw tak. błuro Die docze-a.ą 
s ę urz- czywi n enia. pó* i bie 
zostanie nsunię en; zid‘*p av. ien e

dusz, będące jednym z ujemnych 
wyników wojny.bęuzieStri elwo 
Z .chow awcze stało mi sir ży utr­
walonych nrzez AAieki cyw lizacji 
ch zescuań-kiej zasad ety Za 
mez >ędn czynmk cywili?, c| św a 
■ a, z* jiod-tawę nor o&lnego cko- 
nomicznego rozwopi Pol-ki uznaje 
S>ron nctwo ZanhoAy iwmze z*sadę 
posziiuow';: na i nienar -szalności 
prawa wla-ri.oś i. Zisadnic e po­
tu aty z ibeznieczeo a p ( ey jej 

w ilności i ooieki nad nią * pod­
stawie Stuarcie i ityiiści .-poi c- nej 
uznsie Stronn elwo za nierwszo- 
Zędny oi)0w aze*,. Uważa n>dto, 

iż taktyka pod yczoa .-.tronnictw 
Av'nn,« byc ściśle koor ynowaoą z 
ekonom c: mm1 potrzeb um kraju. 
Zw tlcz*ć będz;e >tf! onictAvo w zel- 
ką da łalnisć, m Jąeą na cel t wy- 
w'oływraoi rozstroju społecznego, 
posługującą się czy to d -magogicz- 
nemi rm-iodami o*az hi-iam* w U ki 
klas nmńawiści -n.decznej, czy 
też środkami ;on mu-jcymymi i 
rozkład iAY'vmi, jak lótcnież w-zel- 
kie dążenia do uprem mii jed­
nych w .rs w społecznych nad drą­
giem.. Zwalc-zać^ wre-7c e redzie 
Stronnie w&, pizy c:iłen* uznaniu 
dU zasady równo,ipruw niema za- 
nńesz,uiąctch uań^ wo naiodo- 
wo-ci nie-jmiskich. w? :eiR;e dąże­
nia ze strony po-zrzeeó'n*?ch grap 
narodowościowych lub wyznanio­
wych do wytworzenia „ iań -łw a  
wpaństwie* i do prowadzeń'.a przez 
me av t_\ iii celu lub w tym cha- 
r,k.ei..e pnlbyki n i w-łds»ą ręt-ę. 
W końcu Slionmetwo ,iomagać 
s ę będzie wierrmeó dotrzymywa­
nia obowiązujących nai t aktaiów 
i ziAvariycb soj j sz ó w  i umów.

Tcmi zasadami kierować s?ę 
będzie Stronn'ciwo Zachowawczo 
w swej wrpółpracy z innymi czyn- 
niKami nad Duaową odrodzonej 
Ojczyzny.

hitary lir. Bniński, Stefan Ci­
szewski, Karol hr Dębicki, nrof 
dr. Karol Kiecki, Antoni Marszew- 
ski, Ludwik Michałowski, dr. K a­
zimierz Maryan Morawski, doc. dr. 
Jan Nowaczyński,- Konstanty hr. 
Broel Plater, Zygmunt kr. Broel 
Plater, Karoi_ hr. Raczyński, Hie 
ronim -ks. Radziwiłł, Władysław  
Rostworowski. mecen. Stanisław 
Szultz, mer. dr. Alfred Szołnyski, 
Hieronim hr A Tarnów ski, Jan hr. 
Tyszkiewicz, Albert ht. Wielopolski, 
Aleksanderrnurgr. Wielopolski,Mar- 
cyun Woźniakowski.

Wiadomości politycżne.
. , . . .  Minister Narulo-

Przyjazd misji w -;cz ^  przyjęcia
jugóeło ian- Wyo icem ni* cześć 
ski j d** war- juiioGow tń-

szav y skiej, wygtoc.ił prze­
mówienie w k órmn ztzn mzył 
między jnnemi- j ‘"-,ti m prz^iona- 
ny ,lż  będę tjómacz m uczuć całe­
go soh-czeńsi.wa, jeś  i powiem, że 
naród p .ski poczuwa za ognienie, 
w itajic przedstawić eli ludu, z któ­
rym łączą go węzły krwi i ana­
logie historyczne. „Od "iepamięt- 
n Tch cz i ów, mówił dale, m*ni 
sier, Seroowie, KroiC! i Słoweńcy 
hy'i południową twierdzą chrześci­
jaństwa i cywdizAcji. gdy ł ’o -ka 
na wschodzie i pólDocy o ię sa 
mą walczyła sprawę. Mam n .dzie­
ję, że węzły, które dzięid wa.-zej

bytn ści n a w ^ ą  ‘ ię m ^^zy na­
szymi k r s ;ami,pozwolą nam współ­
pracować w dzu le odbudov\y 
świa,a“ Na zakończenie minister 
wzció ł toa-t w ręce przewodni­
czącego deW a c ji ,  pijąc na cz Ś6 
króla Ale* sandra. Mini ter J w k o -  

wicz odpowiedzkił, zazn iczając 
między tnnemi, że w oz 1 ‘jach u>u 
narocow widztniy okre y wielko­
ści i potęgi jak również oKre y 
cierpienia i lnie woli, co b y ł)  na­
turalno ze względu na położenie 
geograficzne, ciągłe wądrówk’ na­
rodów ze wschodu i zachodu. Na­
rody poi te* i erb k. odznaczyły 
się szlachetnością zarówno w za- 
się poięgi jak i niewo i. uako 
przytł d mmister wymienia Koś­
ciuszkę, walczącego za woińość
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Ameryki Północnej oraz któla 
P'otra Wielkiego serbskiego, wal­
czącego w roku 1870 w armji 
francuskiej w charakterze ochot­
nika. Następnie, jako bohaterów 
legendarnych narodu, wymienia 
królewicza M u ko, walczącego też 
za cywilizację europejską zagro­
żoną prz'z Turków. Jako wykład­
nik słowiańskiej duszy obu na­
rodów, minister wyro. enia poetę 
jugoG ow im skiego  Gundnlicza i 
Niegusza, z poetów polskich Mic­
kiewicza, Słowackiego i innych. 
Na początku wn ku X IX , mówił 
minister, naród serbski dz’ ęki bo­
haterstwu nieśmiertelnej duszy 
zrzucił kajdany 5 wiekowej nie­
woli i odbudował niepodległe 
państwo. W wielkiej wojnie wi­
dzimy również wysiłki narodu 
polskiego Legjoniści poLcy w y­
kazali wielki patrjotyzm i boha­
terstwo, walcząc na wszystkich 
frontach dla odbudowy O czyzny. 
P'ękne nrzykłady patriotyzmu i 
bohaterstwa dały walki dzieci 
lwowskich. Oswobodzenie i wskrze­
szenie Polski wywołało wśród bra­
ci p łudDiowych uczucie najwięk­
szego zadowi lenia. Ooa nasze na­
rody słowiańskie muszą podać so­
bie ręce: zbliżyć się duchowo, aby 
nastą iło zbliżenie ekonomiczne i 
polityczne. Naród polski i ju go ­
słowiański muszą połączyć północ 
i południe i wspólnie z Czecho- 
Sł wacją żyć w braterstwie i przy­
jaźni, która w życiu politycznem 
juz przyniosła rezultaty. Najbliż­
szym tego dowodem jest wystą­
pienie Małej Ententy na konfe­
rencji genueńskiej. Nasze trzy na­
rody słowiańskie przedstawiają 
wielką potęgę, gdyż zjednoczone 
od Bałtyku po Adrjatyk i morze 
Egejskie są z jednej strony ży 
wym wałem, z drugiej łącznikiem 
między wschodem i zachodem. 
Minister zakończył przemówienie, 
wzno-ząc kieiich za zdrowie tych, 
którzy stoją na czele państwa 
polskiego, oraz okrzykiem: „Niech 
żyje Polska". (Bat).

, , ' Prezes Łotew-
N°. Łotwy w skiego Crerwone- 
S| raw, 3 aresz- g a g rzV2 j  pas. 
towama człtfn- Łor / /alko/ skij 
kow łotewskie- CZ}0nkowie oraz 
go Czerw.Krzyza .p,irirl) generalny 
kon -ul łotew.-ki w Moskwie, dotąd 
przebywają w areszcie. Łotew-kie 
poselstwo i Czerwony Krzyż w.v 
stosowały do Cziczerina notę.l AW).

, Senat pomimo za-
W Gdan3ki. c jąąrrjLj^tej pożyczki

nie zdołał opłacić urzędników i u- 
regulować poborów. Uizędnicy gro­
zą strajkiem w przysdym tygodniu. 
Na posiedzeniu Sejmu Gdańskiego 
zasekwestiowano 100 centnarów

cukru; celern umożliwienia ludno­
ści nabycia cukru wpr rwadzono 
kartki.
_ . |j , , Przedstawiciel rzą-
Poseł Obolen-ju rosyjskiego w
f  0 Warszawie Oboleń-ki,
kac pols-0-K^ ry  prze(i kilku 

rosyjskich, dniami przyjechał do 
Mo* kwy, w  rozmowie z przedsta 
wtóielem agencji „Rosm" poditre- 
ślił znaczne polepszenie sm.-unków 
polstco-r syjskich. Podczas pobytu 
w Warsziwie Litwinowowi i Czi 
czerinowi udało się wskaż ć spo­
sób załatwienia sprzecznych pun­
któw w drodze wykonania trakta­
tu Ryskiego. W najbliższej przy­
szłości m> żna się spodziewać przy­
jazdu do M iskwy przedMaiwcieli 
polski' g  > ministerstwa przemy-łu 
i handlu dla prowadzenia pertrak­
tacji w sprawie polsko-rośyjskiej 
umowy handlowej. Rząd polski 
kategorycznie oświadcza, iż nie ma 
żadnych planów interwencyjnych 
w Rosji, dowodem cz-go j e s , z g o ­
da Polski na przyjęcie udziału w 
zwoływanej w M o s k w  je konferen­
cji o rozorojeoiu. Polpress.

. W środę 18 paź 
KomuniKacja dziernika r. b. wyje- 
z Rosją So- ęd ja dn Mr»śkwy'Ko- 

BCkąj m isja Kolejowa w 
składzie: Prezes Dyrekcji Kol. p. 
Landsberg, Dyrekt. wydziału ru­
chu p. ZalLz, inżynier do szcze­
gólnych zleceń p. Kader, dyrektor 
wydziału przewóz taryf wego p. 
Galijewski, inżynier Jabloń-ki, 
Piekarski i inni, ogóDm U osób.

Najważniejszem z i tdań Ko­
misji jest omówienie z kole owe- 
mi władzami sowieckiemi urucho­
mienia, p-ócz istniejącej już linji 
kolejowej Stokce M ńsk, następu­
jących' 1) przez Zahacie na Po- 
łock, przez Olechnowicze na Mińsk 
i przez Mikłaszewicze na Homel. 
(Wap).

Herriot w rozmo- 
Przez rozow cwje z dz ennikarzami

szkiełka, podkreślił koniecz­
ność nawiązania stosunków z Ros­
ją  Rosyjskiej marynarce należy 
udzielić wolnego przej .zdu przez 
Dardanele, trzeba prapagować od­
budowę życia gospoda czego w 
Rosji, d ić jej możność uruchomie­
ni i przemysłu i rolnictwa oraz 
możność spłacenia długów. Herriot 
zapewnił, że Rosjanie dadzą od­
szkodowania za skonfisKowaną 
własność prywatną, jeżeli się im 
dopomoże.

„E'-ho de Paris*, polemizując z 
Herriotem, zapytuje między inne- 
mi, czy obecny rząd rosyjski m o­
że gwarantować za Rosję jutrzej­
szą. Wprawdzie bolszewicy spra­
wują władzę od lat 5 ci u —  pisze
„Echo de Paris“ — lecz należy wąt- 1 gospodarczej

pić, czy mają oni władzę poz o- 
brębem mia=t. Zanim zawrze się 
umowę z Ro^ją, należy z >adać, czy 
może ona wypełnić przy ęte zobo­
wiąż mia. v
.  . . . .  Prasa podaje, że naSowieckie tą-pon)etjJ;i;i}kowem . '
prości Pent a siedzeniu Wcikuprzy 

hsiyczne. j ę (.0 jednogłośnie re­
zolucję, domagającą ■ się zasadni­
czych zmian ustroju Ukrainy w 
stosunku do federacji rosyjskiej. 
Postanowiono bezzwłocznie i awią- 
zać rokowania ogólne federacyjnych 
pań.-Jw sow.eckich, celem stworze 
nia związku sowieckich socalisty- 
cznvch republik rządzonych prz<-z 
jeden ogólny centralny komitet 
wykonawczy 1 jedną ogólną radę 
komisarzy ludowych z jednolitą 
zupełnie polityką zagraniczną Od­
powiednie zmiany konstytucyjne 
wniesione być ma ą na mód my o- 
gólny zjazd sowietów. Pat.
,, , „ Franchn de Bouil-
0 nrzyjazn fran ]on „ śvvia(:c5.ył
. cusko turecką przedstawicielowi 
„M 1 tin“ co następu;e: „W  M-odmji 
czułpm się w prawdziwie przyja­
cielskiej atmosferze. Franc a po­
winna dzi i aj więcei niż kiedykol- 
w ek' zacieśniać stosunki przyja­
cielskie z Turcją". Bouillon wyra- 
ż ł się z uznaniem o pojednaw­
czych skłonnościach Turków w 
czasie narad w Mudanji. Pat. 
n . Min. poczt i tele-
0 nowe linje p-rafów rozwinie sieć 
telegraficzne <e|egraficzną i tele­
foniczną na Kresach. Ko zta pro 
jektu wyno ;ą 2 mdjardy marek 
polskich. Oczsiciwana jest decyzja 
Min. Skarbu. (A.W.).

„Rzeczpospi !ita“ 
podaje z Paryża, 
że tamtejsza i ra­

sa uważa opisy Rosji przez H r- 
n o i ‘a za przesadzone i dające fał­
szywy obraz „Echo National" pi 
sze, że czytając oświadczenie Her- 
riot‘a, odnosi się wrażenie, że ko­
misarze ludowi są blagierami na 
wielką skalę. (A.W.).
„  . . . W  związku zCentralistyczne uch w ał4  w %IlCa w
daztr.ia rządu SpŁ-awie mworze- 

sow.etow. ^  z^ , ązku *
w.eckichsocjalistycznych republik, 
plan konkretny zawiera następu­
jące szczegóły: 1) unifikacja poli­
tyki z igranicznej, l ikwdacja Nar- 
kommdiełu (Ludowego Komisar- 
jatu Spraw Zagranicznych) ukraiń­
skiego, kasowanie odrębnych 
przedstawicielstw zagranicznych, 
dyplomacją dyrygować bę 'Zie je ­
dynie Moskwa, 2) Jedność polity­
ki oraz organizacji wojskowej, 
skasowanie odrębnych organizacji

1 szta-tów, 3) unifikacja polityki 
1 gospodarczej i finansowej noszoze-

Prasa francuska 
o Herriot cie

góiuyeh republik, 4) zasada do- 
statec nej samodzielności samo 
rządowej renuidik. N° czele związ­
ku stoi Centralny Komitet- W y­
konawczy, do którego wchodzą R. 
S. F. S. R., Ukraina, Białoruś i 
Kaukaz. Projektowane jest przy 
łączenie republikiDalekiegoWscbo- 
du. Plan ten odpowmcia niemiec­
kiej „Bundęsstdałpo'itilc“ . Prace 
kolo tworzenia związku trwają w 
M skwie od dłuż zego czasu. Nie 
chi ąc br ć od po w i- dzialm ści za. 
powyższy projekt, Moskwa wysu- 
nąła ukraiński WCIK, .ako pro­
pagatora. (A. W ).

Ministerstwo spraw 
'wojskowych wysłało 
do Konstantynopola 
telegraficzne z.nrzą 

dzenie co do wydania 5 -ciu ba­
talionów' francuskiej piechoty do

Wojska fran­
cuskie wTra

cji

Tmcji. Oddziałem francuskim p o ­
lecona zostanie ochrona mostów 
na Marycy. Polprmss.

, . Do Bukaresztu 
Francuscy 99^cte'pfi}ryjejćhali m ar- 

w Rumunji., sz.,;eH Foch, 4

Weygand, jak o delegac Francji na 
uroczystościach koronowinia kró­
la r u m u ń s k ie g o .  Korzysta ąc z 0 -  
kaz.ji, gen. Weygand odbędzie sze­
reg konferencji z szefem rumuń­
skiego sztabu generalnego. Polpr.

. Z  Rzymu donoszą, 
Fiume przedze f>}.SZygCj postano-
nowym jrze -wąj opanować Fiume.

w nem. 4y,n ceia konceu-
truią oni w okolicach tego miasta
oddz ały, liczebność których już
przekracza 25 tys. ludzi. Zachodź.
obawa nowej krwawej walki.
Poioress.

Jednoczenie się socjalizmu.
Pod krzyżowym ogniem reak 

cji i komums ów, wielkiego i ma­
łego kapitału, związków ztwmdo 
wych i rad robotniczych, pod 
przymusem obrony republiki i 
podu-zymywania rządu p. Wiriha, 
przi- dc wszystkie m zaś wobec co ­
raz bai-dziej uwidaczniającego się 
bankructwa swej doktryny — so 
cjaliści niemieccy, rozdzieleni od 
1917 roku na dw-i obozy, socjal 
demokratyczny i niezależnych, 
zmuszeni zo-tali do zjednoczenia 
■się.

Zmuszeni, gdyż jeszcze do nie­
dawna przywódcy obu odłamów 
odgrażali się, że nigd" da złącze­
nia n.e przyjdzie. B ida.j że jeden 
jedyny  KnU'sky wojował za jedno­
litym fromem socjalistycznym, do­
wodząc przykładami historyczny­
mi, że odła ny s"Cj:distyozne m o­
gą się łączyć, me wyrzekając siq 
swych p<iglądówr. Działo s ę to 
jeszcze tej wiosny. „Freheit" ,  
organ niezależnych, ostrą dał od­
prawy za to „marzyc!eisiwo,‘ , py­
tając ironicznie—jak sobie Kaut- 
sky przed tawia wspólny grunt 
partyjny, gdy jedna część socjali­
stów' siedzi w rządzie, a druga 
jest w opozycji! W p.lrę miesięcy 
później ciż sami niezależni, zebra­
ni w  Gera, jednomyślnie uchwa­
lają połączyć się z socjal-demo- 
kracją, napiętnowaną nie tak je ­
szcze dawno jako ' stronnictw o 
wprost „reakcyjne" Noskego. Je­
dynie jednostki, jak Led-bour lub 
Rosenfeld, wyłamały się z pod po­
wszechnej zgody, aby odosobnio 
ne, jak stare żubry, brudzić sa­
motnie wśród Zamierającej puszczy 
dawmoprzebrzimałych haseł, któ­

rych już n;kt słncnać nie ch ce . . .  
albo, aby z ostateczne! desperacji 
pójść może do Me-kwy i patrzea 
na pohańoierie swego ideału.

Z ; daoczmie to, acz raczej ze ­
wnętrzne— boć Breitscbeid uświad- 
czvł publicznie, „że nhzdeżni nie 
powaacają do wspólnej owczarni 
jak nawróceni grzesznicy" — było 
konieczne z punktu wodzenia m- 
stynktu sainozechowawmzego. So­
cjaldemokraci tracą dzień no dniu. 
pomału ale stale, zwolenników w 
tym roku stracili ich 47.000 pra­
wie 5 procent ogólnej ilości człon­
ków. Niezależni zajmują kilkadzie­
siąt miejsc w Reichstagu, lecz są 
oni oficerami bez żołnierzy. I jed ­
nych i drugich zmusza do zjed­
noczenia się groza z prawa i gro­
za z lewa. Na,idal"j w .sun ię .e  ku 
prawicy koła socjaideirmki; o cji c o ­
raz szybciej „mieszczanieją" i w y­
twarzają prądy, grawitujące ku 
współpracy i porozumiewaniu się 
z kapitałem. Propag..nda „reak­
cyjna" rotu też swęje, organizuje 
i spaja klasy posiacl jące w 
j den potężny, egoistyczny i bo­
gaty bl k prawicowy.

Ze strony lewej napiera socja­
listów znowui twardy, nieug ęty 
fanatyczny rnch komunistyczny, 
pałający uo nich niczeni nie prze­
błaganą menaw.ścią: „najgorszym 
n iszym wrogiem jest socjilizm, 
bo zdradził ideał proletariatu", tak 
brzini owe hasło komunizmu.

Między temi dwoma siłim. 
niby kamieniami mlyń-kimi, zna­
lazł się socjalizm: miażdżą go one 
z bezlitosną, precyzyjną powol­
nością. Nic go juz uchronić nie 
może, bo załamało się w nim to,

KAZIMIERZ ŁĘCZYCKI

Bral z U i  strony.
(N o w e i a)

Pamięci Pruffsora 
Stanisława Rożnieckiego.

(G. d.)

Niżej szły chmurki... Jeszcze ni­
żej firanki Sukiennic, zawieszone 
nad placem, wśród u-ypiającej 
gromadki starych kościołów i do­
mów. Była potem na Wawelu z 
uczuciem które nie opisałby nikt... 
Z wyjątkiem może dziecka, przy­
stępującego do Sw. Komunji. 1 
wreszcie o zmroku przed samym 
wyjazdem zaszła do jakiegoś koś­
cioła, aby pomodlić się na intencję 
swojej dalszej pracy_i przeprosić 
Boga. że zrana nie była na Mszy 
■Św. Zapomniała jednak zupełnie 
o ten-, zwipdzaiąc. Kraków.

Weszła cichutko do wnętrza i 
uklękła pomięozy ławkami. Odra- 
zu przy wejściu padł na nią snop 
liljowego światła, widzianego po­
raź pierwszy w życiu. Podniosła 
głowę i ujrzała okno, pokryte ry ­
sunkami kwiatów 1 rysów ludz 
kich i boskich dziwnych i pięk­
nych. Światło o przecudnie sub­
telnym kolorze bladego lila prze­
nikało je  i padało w głąb. Był to 
jakgdyby poblask wrzosowiska, 
zamkniętego w ciemnem wnętrzu 
świątyni. Blask ten otoczył ze 
wszystkich stron modlącą się 
uziewczynę wraz z jej duszą peł­
ną przebudów i podnoszeń się, jej 
cichą modlitwą, myślami i ek­
stazą.

Z powrotem jechała już w  in ­
nych warunkach i w innym na­
stroju. Otaczała ją najczystsza lud­
ność polska, co ją  wprawiło w  do­
skonały humor. Raz nawet po­
sprzeczała się z duszy z Ukraiń­
cem i powiedzi ła mu: Aha, w i­
dzisz! A. tu kto mieszka. Przejeż­
dżając miasteczka, liczyła wzro­
kiem domy, fabryki, szyldy skle­
pów, pola, wioski, lasy i zabierała 
to na własność. Pojęcia, które 
miały przedtem dla niej duchowe 
i estetyczne znaczenie, nabierały 
ter z znaczenia materjalnego. Wy- 
rastóło nawet nowe, dość obce dla 
„ei struktury ' duchowej pojęcie 
siły. Przedtem przechodziła na 
własność swego narodu moralnie, 
teraz zaś przeszła ostatecznie i 
matórjelnie.

Oglądanie krajobrazu nie w y ­
klucza kłótni z towarzyszami po­
dróży którzy, dosuczają jej usta­
wicznie Krakowem. Nic w tern, co 
prawda, dziwn.-go, opowiada bo­
wiem wszy-tkim o Krakowie, nie 
wyłączając rodowitych krakowia­
ków, którzy co prawda nali Kra­
ków najmniej. Od czasu do czasu 
myśl je j wraca do Ukraińca. Na- 
pewno, jak tylko z wiezie go  do 
Krakowa— zostanie Polakiem. Nie 
widział wszak Polski.- Nie wie, 
jaka jest potężna, wielka i piękna. 
Była zr"sztą o niego zupiłnie spo­
kojna, Ojczyzna jest zbyt wieka, 
zbyt piękna i potężna, aby mścić 
się nad Mnyrt) małym chłopcem.

Nadchodzi kres podróży. Ner- 
wowm pasażerowie zbierają rze 
czy. Hftła poważnieje. Zbliża się 
chwila nowej pracy dla tej, klór* 
zna, którą kocha. Już nie tylko

sercem, ale oczyma, wyobraź uą, 
duszą całą i csłem ciałem. Hala 

Juzie do domu lekko, radośnie, za­
ledwie dotykając małemi nóżkami 
ziemi. Skręca w uliczkę, na któ­
rej znajduje się biuro, i nagle za­
trzymuje się jak skamieniała . .

...Ulicą pod konwojem sześciu 
żołnierzy szedł Ukfaimec................

Poznał ją ........................................

Smutny, aie hardy, bohaterski 
uśmiech spłynął mu na usta,... 
pozdrowił ją  tym uśmiechem, juk- 
gdyby mówił... „Widzisz, jak pręd­
ko spełniły się nasze marzeaiau...

Nogi ugięły się pod nią.
„Jezus, Marjal
To on!
Mój! Mój brat!“
Obudziła się w  niej dzika ener- 

gja... Jak nieprzytomna wpadła 
do biura. „Co to, kto to", pytała 
nieprzytomnie sierżanta. Sierżant 
lemwie wyjrzał oknem we wska­
zanym kierunku.

„A  to szpiega, któregośmy 
wczoraj złapali, prowmlzą na roz­
strzał".

„Gdzie porucznik?! Gdzie po ­
rucznik! Krzycz da. On obiecał, że 
mu nic złego me zroijią. To nie- 
możhwie, to omyłka. To jakaś 
stra zna omyłka! Boże, gdzież jest 
porucznik! Przecież tu o życie 
tuazkie chodzi!“

Konwój posuwał się wolno na­
przód. Dopadła go. Zaczęła żołnie­
rzom coś przekładać, prosić, iłu- 
maczyć. Odtrącili ją  brutalnie. 
Prześlizgnęła się do wnętrza, ob­
jęła go  rękami mucno, mocno.

Oderwano* ją jeszcze bruialniej, 
omal nie zgnieciono wśród bru­
talnych rosłych zdenerwowanych 
ciał. Rzuciła się ku memu jeszcze 
raz. Jeszcze raz usiłowała go ob ­
jąć  siostrzanem ramieniem. Do 
znała jednak w tej chwili jakie­
goś gwałtowanego wstrząśnienia i 
osunęła się na ręce nadlńegające- 
go z przerażeniem sierżanta.

* *Kiedy otwierała oczy, uszu 
nach Jonych nad nią ludzi do­
leciał daleki, przytłumiony huk 
salwy.

*
Wieczorem, w kilka dni pozmej, 

porucznik stódział już przy łóżim 
chorej. Nie chciał jeszcze wzuwać 
matk' Hali, która była ze swą 
kan yoą o kilkanaście kilomfirów 
dalej. Może to chwolowa nieclyspo 
zycja nerwtów młodej wrażliwej 
istoty. Po drugie, prjzykro by mu 
było spotk lć się z maticą, której 
tak obiecywał opiekę .. Ładna opie­
ka. I [ i o c o  u licha pozwolił dziew­
czynie pójść na miejsce kaźni. 
Zunaczyła zabitego —  a teraz ch o ­
roba. '

W tej chwdli nieprzytomna 
Hala zaczęła znowru bredzić. Opi­
sywała drogę z bratem... Przypo 
miuala sobie jego słowa. Kłóć ła 
s :ę z nim. Opisywała mu Kraków; 
Tatry, unosili się nad pięknością 
g ó r .

Pochyl ł s-ę nad nią Przerażo­
ne oczy dziewczyny zaczęły g o ­
rączkowo uciekać od jego  wzroku. 
Wre-zcif) wrtóząc, że' się zbliżają 
ku jej twarzy, poczęła krzyczeć: 
„Precz! Biecz! Morderco!"

Drgnął i odsuną '1 się. Wyraz 
nieslycnauego cierpienia odbił się

na jego twarzy. Przemógł się jed 
nak Otulił ją, pieścił, przemawia 
najczulszymi wy razami Aż wuesz 
cie usnęła, dając mu możnoś 
wrócić do nporczywej myśli, któr; 
nurtowała go znowu codzień o< 
czasu katastrofy. Zwykła, prost 
żołnierska myśl o zwykłem za 
gaduieniu aonra i zia.

Czy miał żałować swego po 
stęDKu, tak stanowczo potępione 
g  - nrzez dziewczynę Czy mia 
żałować wydania na śmierć tegi 
pięknego chłopca z czarnemi oczy 
mu, który tak sympatycznie wy 
giądał i dla którego czuł szozer 
litość?

Wszak był to jeden z najod 
ważniejszych i najbardziej spra 
wie ukraiń- kiej oddanych wywia 
dowców nn-przyjacielsk mh. Czy 
mógł go skazać na co ynnego 
Nie mówiąc już o tem, że ni 
m»ał po temu najmniejszego prawa

Nie, to są wątpliwości dobi 
dla czułej pensjonarki. Aie ni 
dla oficera. SI rżba pomad : tylk 
jeden kanon moralny — „służba*

Tik, są to dziecinne wątpi: 
wości, mówił porucznik. I czul i 
te wątpliwości wyrastają w  jakp 
drugą rówiiomgłą myśl. Że ta myi 
rośnie i potężnieje i że nie moż 
z nią d ić  już s o b ie  rady tak ła 
wo, Jak z pierwszą.

A  <eżeli tej id»i „służby" oc 
dajemy małą usługę, a zadajem 
wielką krzywdę. Jeżeli, budują 
jej gmach, zakładamy dynami 
dlai.t-go, że nie mamy cegły po 
ręką? Wszak wówcz s, ściśle du 
rąc, poświęcamy tę przy -zią idej' 
zupełnie taką samą, luh moż 
jeszcze ważniejszą, dla tej tera. 
niejszej?!
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Dziś
„KRZY/.ACY“

co było jego  największą dotąd 
siłą: zaiam ła się wiara w praw 
dziwość głoszonych hasrł. wiara 
w skuteczność p oponowanych *e- 
f>rm. W^zę-izie, gdz-e socjaizm 
doszedł do wUdzy lob gdzie pró 
bowaoo zastosować w praktyce 
jego teorje — wszędzie ano na­
stąpiło bankructwo wszystkich 
j e g o  poczynań, w  zędzie tam zy 
cie poszło wstecz, albo zamierać 
poczynał >

Świadomość tego bankructwa 
jest powszechna: rozumieją ją i
widzą je  szczyty socjalizmu, wy- 
czuw ją intuicyjnie szerokie rna- 
y. Głęboko zawsze wnikający w 

życie prof Poerster genialnie tę 
świ cioineść określił: „nie wygląda 
na to, by 'sanacja świata miała 
przy.ść z lewego kąta“ .

To też już me dla sanacji świa­
ta żiw ioły  socjal styczne wszyst 
kie swe siły j*-anoczą i zbierają, 
ale dla obrony własnej; jeśli ar- 
mja socjalisty czna w Niemczech 
dziś się je Inoc y. nie jest to prze­
myślanym mane.wrem planu sira 
tegicznego. Koncentracja odbywa 
się pod naparem nieprzyjaciół,

wś"ód których najstraszniejszym,- 
najpotężam szym jest... ży cie, któ 
re nie mogło przebaczyć j e d n a j  
z poznanej p<z z .-ocjulizm nmw 
dy, a miaroiwicie, że jeśli 1 dzie 
w istocie sw ej ‘ są sobie równi, to 
jeduakow< ż rodzą się rozmaici i 
żyją i" zm.licie. Zapoznanie tej 
wielkiej prawdy pociągnęło za so 
bą dalsze błędy, uwidaczniające 
s*ę jaskrawo wT teorjich mdywi 
dua isiyezuych i dążenia do na- 
dama jednostce zupełnej autono- 
m ji — błędy, które zre-z ą popeł­
niają kierunki tik  zwane liberal­
ne, p iriiimo iż wychodzą z założę,-, 
nia wręcz odni.ennego.

Z ednoczone partje socjalistycz­
ne wydały wspólny manifest i w y­
brały komisję d l i  wypracowania 
wspóuiego programu. Wierny już 
z poprzednich wynurzeń mówców, 
że dogmat walki klasowej zosta­
nie utrzymany w całęj swei sile, 
ale przewidzieć można, że zapo­
biegnie kię wszelkim możliwoś­
ciom odchyleń doktrynalnych w 
stronę komunizmu. Na zieździe 
w* Augsburgu delegat francuski 
Wais si [nie piętnował bolszewzm 
kióry nazw.4 , narzędziem zagra 
nicznej polityki FfOiji, której ce- 
l*-m jest tylko dal-ze przeprowa­
dzenie postulatów carskiej polityki.

Wyr- źne to odgraniczenie się 
od komumzmu, z miech mie pro­
gramu stworzenia wspólnego fron­
tu pr detarskiego łącznie z komu 
nizmem, wreszcie częste i wyraź 
ne podkreślanie nadzmi, że uda 
się znal* zć wspólną platformę dla 
zjednoczenia na terenie rmędzy na­
rodowym Amsterdamskiej. Lon­
dyńskiej i Wiedeńskiej rmędzyna- 
rooówek —  oto główne momenty, 
które jeszcze podkreślić należy.

efpe.

Wynik wyborów do Sejmu 
Kowieńskiego.

^ GDAŃSK (I'at.). „Dzmnmk 
Gdań ki“ podaje wyniki wyborów 
do S-jmu Kowieńskiego na listy 
polskie. W Kownie padła na obie 
listy p o l s k i e  na-tępująca ilość gło­
sów: dz elnica Stare Miasto JOIS 
głosów', Nowe Miasto 1458 głosów, 
dzielnica Karmę 801 głosów, Zie-

< »<g»<»>

łona Góra 1697 głosów, Szańce 
14D1 gło-ów, Sloboda 635 głosów. 
Dzielnica Wojskowa 103 ghisy. W  
mieść e Janowie zblokowane listy 
polskie uzyskały 379, blok żydów 
ski w  tymże mieście 846, blok 
bolszewicki 313 głosów.

Poszukuję mieszkania %
w  Może być na Antokolu, Zwierzyńcu, Żaki ecie lub inrwm przedmieściu. Mo- ■ 
^  że byc z inwentarzem. Od dwuch do pięciu pokoi z kuchnią. Oferty re-

dakcja „S łow o1 pod V'. K.  ________ ______ ______

iDywiad i  t ó r a a r ą  j r r w .
Areliimandryt* O. Antoni, zarządza­

ją cy  tym*’7asowo Wileń-ką Djece/.ją 
Prawuslawną, udzielił współpracowniko­
wi A- W, nii.stępującyclmjn formacji w 
związku ze zmianami, które ostatnio 
zaszły w dziedzinie zarządu Djceezjti:

Powody, które skłoniły Synod do 
usunięcia Arcyhi-kupa Klmiteriusza, by­
ły natury kanonicznej O. Eleuterjusz 
nie uznawał bowiem władzy kanonicz­
nej Metropolity Jerzego, wyznaczonego 
przez Patriarchę Tichona, jak również 
nie uznawał Synodu Prawosławnego w 
fiolsee. Metropolita Jerzy nić. mugł bcaó 
odpowiedzialności za szkodliwą działal­
ność Arcybiskupa, równifeo anarchiczną 
w sIosuiimi do państwa jak do cerkwi. 
Godnem pożałowania było, że Areybis; 
ku;» Eleuterjusz faktycznie nie sprawo­
wał sam godności zarządzającego, lecz 
ulegał wpływom elementów, które się

kolo niego grupowały i których oblicze 
było wyraźnie antypaństwowe. Obecnie 
rozpoczyna się nowy 'okres, w którym 
musimy* naprawić biędy, zmierzające do 
uczynienia ogniska polityki z tego, co 
powinno być ogniskiem religijnem. Bę­
dziemy dążyli do zjednoczenia całej 
ludności prawosławnej i duchowieństwa 
Djitcezji Wileńskiej, wzmocnienia je i 
zaufania do władz wyższych cerkwi 
i zapewnienia wierności oaństwu. W 
stosunku do miejscowej ludności i jej 
potrzeb będziemy jaknr jbard/.ioj wyro­
zumiali Punkt ten wyjścia dla działal­
ności wyższych wian” cerkiewnych w 
Polsce jest przekonaniem, że cerkiew 
prawosławna winna być nie ogniskiem 
polityki i zródlcm poduszozań do irre- 
denty, lecz winna ona natomiast wpły- 
wać na pokojowe współżycie obywateli 
państwa. Z .tego też względu nie mamy 
nic wspólnego z tą częścią “ migracji 
rosyjskiej w Polsce, klóra chciań użyć 
cerkwi dla celów polityczny cli. (A. W.)

Kalendarzyk.
Dżiś: Czwartek — Pi itra z Alkantary W.
jutro; Iriny P. M., Marty.

Wschód pl-iiic.i o gudz. f) ni .'iS. 
Z a c h ę  I „ „ „ 4 m. 54.

W . L E H S K A .

—  Posiedzenie Rady Miejskiej.
Dnia 19 brn. odbędzie się p o j e ­
dzenie Rady Miejskiej. N ap rząd­
ka dziennym są między innemi 
następujące sprawy: 1) wyznacze­
nie pooorów dla wdów i sierot 
po pracownikach miejskich, ‘2) w y­
nagrodzenie pracowników rzeźni i 
stacji weterynaryjnej za pracę w 
dni świą eczne, 3) podanie dyrek 
cji teatrów polskich o wyznacze­
nie podatku rycz łtowe-.ro od wi­
dowisk, 4) wniosek o wprowadze­
nie podatku szkolnego na rok 1922, 
5 ) spl uwa udzielenia pożyczki pra­
cownikom i robotnikom miejskim 
w wysokości pensji dwumies ęcz- 
nej, 6) kwedja  dopłat do świadczeń 
pieniężnych, udzielanych pracow 
nikom i robotnikom miejskim z,a 
czas trwania, choroby przez Kasę 
Chorych, 7) referat o zwiększeniu 
opłit miejskich od ładunków, przy 
wożonych i wywożonych k o l e j ą  i
t. d. ' (A W )

— U darem niona akcja biskupa 
E leuterjusza. Rozkaz odwoławczą, mb*- 
tropolity Jerzego w sprawie biskupi 
wileńskiego Eieuterjusza przyszedł, jak 
się okazuje, w porlj, gdyż prowadzona 
Iryda ze strony tego biskupa akcja, ma­
jąca na celi] oderwanie djepezji W)lpń- 
skieji Grodzieńskiej od melropnlji War­
szawskiej. Rokowania w tej sprawie 
prowadzone były z biskupem Eulogju- 
szein z Berlina, namiestnikiem Patrjaar- 
cliy Moskiewskiego cerkwi prawosław­
nej zagranicy. W sprawie tej w dniu 
9 i), m. w seminarjum prawoslawnem 
przy ul. Ostrobramskiej 10 odbyła się 
narada, w której wzięli udział b. bis­
kup W ileński Eleuterjusz, biskup Gro­

dzieński Jerzy, delegat z Berlina Ry ni­
ski, Inspektor Seminarjum Niedzielski, 
dyrektor tegoż seminarjum Bohdano­
wicz.

Arcybiskup Eleuterjusz jest obecnie 
osadzonym w klasztorze O. O. liamedu- 
lów w Bielanach, odległych 7 wiorst od 
Krakowa. Zamieszkuje celę, której okna 
wyglądają na ogród klasztoru. Mnisi- 
kameduli przyjęli go serdecznie, poś­
ród nieb znalazł się jeden władający ję ­
zykiem rosyjskim Odwiedzać prawo­
sławnego arcybiskupa nikt niema pra­
wa. Ale podobno będzie doń dopuszcza­
ny*, z pozwolenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, syn jego G, Bogojaw- 
lenski. W lokalu, zajmowanym przez 
arcybiskupa, zamieszkuje w Jecie ksiądz 
biskup krakowski

—  Prawo ławne seminarjum du 
chowne. Z mząd praw*osłav nem se- 
miuarjam duchownem objął Archi- 
mamiryta 0. F lip. (AW.)

— U ruchom ienie kolejki w ązk o-to - 
row ej. D rekcia Kolei Pań hwowych przy­
stąpiła już do ułożenia torów od st. o so ­
bowej i tuwarowe do gmachu Dyrekcji 
p.zy ul. Słowackiego, po których to li- 
mach ma ą być w najkrótszym czasie, a 
waęc najdalej po upływie miesiąca, uru­
chomione kolejki parowe. Część taboru 
jest już na miejscu, reszta ma być w naj­
krótszym czasie sorowadzona z zagrani­
cy Według istniejącego projektu na linji 
osobowej będżie kuisować 18 pociągói • 
dziennie t. j. od godz ny 9 rano do g o ­
dziny 24, a więc co godzina, zaś na linji 
towarowej kolejka kursować będzie od 
godziny 6 rano do godziny 21 wieczór: 
Narazie kursować będą. tylko po dwa 
wagony odK.yle , jeden zimowy w po­
ciągach osobowyeh; zwiększenie taboru 
uzależnione jest od terminu dostawy 
z zagianicy pozostałych wagonów i pa­
rowozów.

Do kwietnia roku przyszłego ma być 
uruchomiona kolejka dc brzegów Wiljt, 

o do tej ostatniej zachodzą pewne tru­
dności przez wzgląd na komunikację 
kołowa w mieście. Magistrat na przepro­
wadzenie linji w poprzek Wielkiej Pohu­
lanki- narazi . me wyiaził zgony. Najpraw­
dopodobniej kolejka pizeprowadzona bę­
dzie do centrum m.asta p rz e z  górę Bou- 
falową. , A . P )

— Ze Związku ODrofty Mienia G - 
b rony Dolaków . Zarząd Związku Mienia 
Polakó? poszkodowanych na terytor- 
jura b Cesarstwa Rosyjskiego zawiadt 
mia swych członków i- wog„le obywateli 
polskich, którzy zostali poszkodowani 
na terenach podległych rządom sowiec­
kim Rosji i .Ukrainy wskutek wojny, 
rewolucji, anarchji i zarządzeń bolsze­
wickich, że w dalszym ciągu rejestruje, 
za przykładem Francji, Belgji i Anglji, 
mienie pokrzywdzonych obywateli.

Jakkolwiek podczas obrad w Genui i 
w Hadze do ostatecznego porozumienia 
z rządem sowietów,^ w kwestj: resty­
tucji mienia i odszkodowań zi poczy­
nione straiy, nie doszło, jednakże słusz­
ność zasady wymagania ich katego­
rycznie ustalona została i, jasnem jest, 
że państwa zachodnie od niej nic od­
stąpią. Prawo więc obywateli polskich 
do tych odszkodowań pozostaj'e nie prze­
dawnione; nic mogą go przekreślić ani 
panujący dziś w Rosji chaos, ani samo­
wolne akty* władzy sowieckiej*

Rejestracje mogą być przesyłane do 
biura Zarządu Związku Obrony Mienia 
polaków przy ul Siennej Nr. 16 w 
Warszawie, lub składane w Ekspozytu­
rze tego Związku w Wilnie przy ul. 
Zawalnej Nr. J — która udzieli wszel­
kich informacji co do formy i porządku 
rejestrowania.

Zarząa uprasza członków Związku, 
którzy od czasu zapisania się zmienili 
miejsce zamieszkania, o zakomuniko­
wanie, w ich własnym interesie, swych 
adresów, aby mogli otrzymywać roz­
syłane okólniki, komunikaty i t. p.

—  Wykłady inauguracyjne w 
Uniwersytecie. Wykład inaugura­
c y j n y  dr. Iwona Jaworskiego, za­
stępcy piofesora Historji Prawa 
na zachodzę na temat: „W ytycz­
ne linje historji prawa na Zacho­
dzie Europy" odbędzie się w e . 
czwartek dnia 19 hm. c godz. 7-ej 
wieczór w sali Sniadeck.cn

WyUad inauguracyjny p. Ja­
nusza Iwa.-zkiewiczt, zastępcy pro­
fesora HGtarji Litwy, na temat: 
„Stan badań nad nowszymi dzie­
jami Litwy i Rusi", odbędzie się 
w piątek dnia 20 bm. o godz. 7 -ej 
wieczór w sali Śniadeckich.

— Z T-wa Przyjąć ół Nauk. 
Dnia 20 paź iziermka w piątek o 
godz. 8-ej witcz. w sali gimnaz­
jom  im. Eh Orzeszkowej (ul. 
Orzeszkowej 9) odbędzie się zw y­
czajnie posiedzenie mwsięczńe 
■zlonków T-wa, na ktńrem czł. 

T-wa D-r Ludwik Sioiarzewicz 
wygłosi odczyt p. t. „ScHykowi- 
cza nieznany traktat o m iłości 
Ojczyzny z  r. 1809“ . — Goście, 
wprowadzeni przez członków, m i­
le widziani.

—  Uchwały Zjazdu Dyrektorów 
R j c Ii u . N a z.eździe Dyrektorów Ru­
chu uchwalono i omawiano nastę­
pujące .-prawy:l) ulepszenie warun­
ków techniczn.i sygnalizację na ko­
lejach państwowych, 2) badanie 
przyczyn powstania wypadków i 
zaradcze środki ku usunięciu tych 
przyczyn, 3) opracowanie jednoli­
tych norm wydawania materja.

Nie odpowiadał na to pytanie, 
star, jąc się je  zagłuszyć. Tym- 
cza em upłynęło parę dni.

Gorączka nieco się zmniejszy 
ła. Nastąpiło pewne poLpszenie. 
Chwile te jeonak stały s'ę dla nie­
go jeszcze cięż ze. Wzrok jej prze­
ważnie chłodny i pełen pngardy 
niek ed.y nabizmiew ł w rautami... 
Wówczas po cichej nieruchomej 
twarzy toczyły się duże, samotne 
łzy. Uciekał wówczas, nie mogąc 
zn.eść jej wzroku.

St 'żb,i i nocne czuwanie yvj 
cieńczuło g > niepomiernie z irówno 
fiz\cztue, jak duchowo. Hlogosła- 
Wił jednak to straszliwe znużenie, 
które przedtem ciążyło, jak głaz, 
na jego życ.u. Wszak ono jedynie 
zmieniało go w maszynę. A ma­
szyn . nie może cierpieć.

Wiedział, że ma jeszcze przed 
sobą rozmowę z Halą. I myśl ta 
doprowadzała go do rozpaczy. Na 
je j  pytania nie było odpowiedzi. 
Wiedzi J to dobrze. Jakże bowuem 
rozsądaa niógl odpowiadać nr; p.y 
tania, które nigdy nie należały do 
kategorji rozsądnych. A khżde py­
tanie niezaspokojone — to nowe 
niebezoieczeń-iwo dia tej tak nie­
zmiernie wrażliwej, niezmiernie 
subieinej natury. J co m  mówić, 
jak oupowud. ćV. Od.*,uwTał więc 
to raz... jeszcze r.tz!..

W"e zcie ta straszliwa chwila 
przyczła Ta która musiała D rzyjść. 
Siedział wówczas przy łóżku Ha­
li i czuł na sobie jej wzrok. Chwi­
la ta powstała od chwali, kiedy 
uświadomił sobie ten pewnik, że 
nie może jńż oderwać wzroku od 
jej oczu, zmienionych w (.eden znak

zapy ania, i w yjść pod byle pre­
tekstem.

Czekał..

Proszę p na, dlaczego puu go 
kaz ł zabić, wy-zeptabi, trzyma­
jąc go na łańcuchu swego wzro­
ku t ik  silnie, że nie mógł ani 
kłamać, atu uspakajać.

Kika zdaw*kow*ych słów odpo 
wdeazi.

—  Gdyby pan wiedział, kto on 
był, ciągnęła dalej przerywanym 
głos* m chora, toby go pan nie 
zabił. To był brat nasz. On pra 
cował i wderzył w to sa m o /c o  my. 
A teraz?

Z ku\ u kilka zdawkowych słów. 
Tyle, ile warte jedno życie ludz­
kie. A  może nawet więcej...

— Mogliśc:e go uwięzić, ale 
pocóż zaraz zabijać.

Łzy pokazały ; ię w* jej oazach. 
Oficer spuścd głowę. —  Tego wv- 
mag ła odemnie siużba, rzekł ci­
cho -

—  Ale cz\ż służba ojczyźnie 
może wymagać rzeczy złych?

—■ Służoa ojczyźnie nie w y ­
maga rzeczy ani złych, ani dobrych. 
Wymaga ona rzeczy, k óre służą 

służbie. Ale na litość Roską, mech 
się palii uspokoi. Panią to zabija.

— [ cóż z tego. To właśnie 
dobrze. Ja czuję, że już nie mogę, 
nie powinnam żyć. Je'żeli pan jest 
niewiaien. Jeżeli panu kazano To 
ja  jestem wnnna wr każdym razie,'J 
bo go wydałam. I leraz będę mó­
wić — Polacy, zdrajcy i podli, za­
bijają małych chłopców i zdra­
dzają tych, którzy ich nie zdra­
dzili. — „Niech pan nie przeczy. 
Pan n ie V ie ,  jak było. Zatiżyuuł 
patrol ukraiński'i jedno jego  sło ­

wo, a pan wie, ,jakihy był mój 
los. On się musiał domyślać, bo ja  
nie u m ie  u kmgauć. A  jednak...

—  W ię c ? ! ......
Ojczyzna — wymów i twardym 

głosem, patrząc na nią spokojnie.
** *

A jeżeli oddaliśmy jej małą 
ushmę, a zad diśmy wielką krzyw­
dę. 0 , choćby jeż“li dzięki niemu 
Ukraińcy będą więcej strzelać do 
naszych żołiierzy. To co wtedy?.

—  W ięc mech mi pan powie 
ńrawdę. Tylko błagam, prawdę. ' 
Bo od tego może życie moje zi- 
leży. S-rzywdziliśmy Polskę, czy 
pomogliśmy jej?.. Ja... że, że... go 
wryd'uam... oau— że go kazał roz- 
strzelać.

— Nie, nie skrzywdź Kśrny.
—  To nieprawda... Pan nie 

tak mówi, jak myśli.
—  Owszem, tak. Nie skrzyw­

dź liśmy
—  Nie. To nieprawda.
— Dlaczego pani mi nie wie­

rzy Cżyż kiedykolwiek nie do­
trzymałem słowa bod *j w mij- 
mmejszej drobiiost.ee.

Smutny uś niech przepłynął 
twarzyczkę chorej.

—  Owszem, da W mej pan był 
bardzo słowny. Wierzyłam p inu 
zawsze. Ale przeęież to pan obrn- 
cil że mu nic nie zrobi, panuęta 
pan? Zresztą ja czuję, że pan mó­
wi „nie", ale myśli— „nie wiem '!

Ukląkł przy niej. Zicząt okry­
wać jej ręce pocałunkami. Błagał 
ją w  najczulszych wyrazach, aby 
zachowała spokój. Mówił, że od­
kupią we dwoje woje winy, że 
w  życiu można wszystko odku­
pie, skoro się chce. NGch każe 
jemu wreszcie, jako bezpośred­

niemu sp awcy nieszczęścia, ode 
brać'sobie życie, a odbierze je  

'natycnmia-t. Ale niech ona bę­
dzie Spoi? *jną i zaoumni o strasz­
nej zmorze.

Nazajutrz no tej rozmowie mu 
siai wyjechać. Wezwał matkę, gdyż 
chorej było znacznie gorzej. Wy 
jńżdźat jednak w spraw*ach służ­
bowych. musiał więc ją opuścić, 
pozostawiając opiece felczera i or- 
dynansa. Zaklął ich przytem na 
wszystkie świętości zupełnie po 
cywilnemu, aby czuwali nad chorą. 
Felczer miał cz iwmc w nocy, or- 
dynan-. zaś w  dzmń spełniać jej 
wazyętkie kaprysy i zachcanki. 
Fozatem na szczęście cała podróż 
miałi trwmć tyiko kilkanaście go- 
dzm.

Odbył ją konna. W  powrotnej 
drodze przyszła mu do głow-y 
smatn.a myśl zobaczyć grób sw o­
jej ofiary. Zboczył więc rra pole, 
gdzie czerniła się kupka ziemi i 
stał maleńki krzyżyk. Krążył czas 
jakiś niezdecyaowmny Jakaś nie­
odparta siła wlokła go jednak na 
pole kaźni

Zesze ił z konia i przyklęknął. 
Nie m oih ł się już bardz > dawno. 
To też modlitwm jego była sucha
i nie modlitewma. Potem siadł na 
tej maleńkiej kupce ziemi i m y­
ślał...

Jtko człowiek, ściślej biorąc— 
jako europejczyk, był w porządku. 1 
Cóż mógł zrooić innego? Złamać 
regulamin ogóino-europejski w o j­
skowy? — Odwagi do Donoszenia 
konsekwencji tego czvnu n*e 
zbra doby mu z pew*nością Ale 
iluż ludzi przypł iciłóby lo życiem,:, 
o ile odważny i przedsiębiorczy 
chłopak zdołałby umknąć i dalej

prowmdzić swój proceder Jego 
zmysł demokratyczny nie pozwraia 
mu narażać życia tych prostych, 
zwykłych, cod uennych ludzi, o<der- 
w*unyeh od kosy i pługa przez 
idee, za którą wszak on jest od­
powiedzialny. Nie pozw*a!a mu po­
wiedzieć— „to  był bohater, a to są 
prości żołnierze". Żresz* ą, cóż się 
nadzwyczajnego stało? Ileż to razy 
on sam zaglądał śmierci w  oczy, 
gnił wr więzieniach, aresztach, rii- 
tował.>się ucieczką od haniebnego 
zgonu. Jak;ż to moralista, żerują­
cy z piórem  po nobojowiskach 
Europy, śmiałby mu zarzucić brak 
człowieczeństwa? Czy dlatego, że 
nacjonalizm stawu? swój naród 
pr-.ed innymi, miłość ludzkości 
ma stawiać każdy naród przed 
swoim własnym.

**  ̂ *
Nie! Teraz iuż widzi rzeczy 

jasno! Jako europejczyk jest w  
porządku. Odpokutow*ać musi j e ­
dynie, jako Polak, za krzywdę, 
zadaną własnej ojczyźnie. Tak, 
star-owczo, la s roną skrzywdzoną 
nie był ani ten młodzieniec, ani 
Ukraina, an Hala, ani on. Tą je ­
dyną ■ stroną skrzywdzoną była 
f o-ska. •

Kiedyś o zgonie tego bohater­
skiego dziecka będą krążyły le­
gendy f powstawały piosenki. Bę­
dą zazegały ustawicznie tlejący 
płomień u południowych wroje- 
wćdztw Rzeczypospolitej. I kto 
wie, może jeaną z tych piosenek 
będzie śpiewała matka - Ukrainka 
nuć kolebką przyszłego Chmiel­
nickiego.

(c. i .  n.).
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łów technicznych dla potrzeb gos­
podarczych i prelim narz ouuzeio- 
w y  4) wyszkolenie i pouczenie 
pracowników ruchu, 5) sprawy 
techniczne, jak np. system bloka­
dy, centralizacja ŁygmJóW i t p.

(Wap.)
—  Rejestracja zakładów wy 

ehowawczych Kuratorjiim wzyw i 
wszelkie zak* dy wychowujące 
dziatwy w wie*.u od 4 ch do 7 
lat o zarejestiowanie s'ę w Re­
feracie Wychowania PrzedDzk i 
nego (Suoocz 5 pokój 14) do 
25 b. iu.

Z Dyrekcji Kolejowej. Dyrekcja 
Wilen sa zawiadamia niniejszym, 
że ws kutek konieczności zmiany 
kratownicy na moście przez rze­
kę (na szlaku Jaszuny — Stusity) 
Mereczankę, co ma nastąpić we 
wtorek 24 paźdz;ernika, poc ąg 
Nr. 1617, odchodzący z W i 'n  do 
Warszawy o gobz. 2 m. 30, w 
dniu 2 + paź 'zn-rnika odejdzie 
i przyjdzie do Li-iy o półtorej go ­
dziny wcześnie,, a mianowicie: 
odejdzie z Wilna o g 10 m 00. 
Równi* ż wskutek tegoż rociąg 
Nr. 1614, przybywa ący z War za- 
wy do Wilna o g l o m .  40, przy­
będzie do Wi-l ia tegoż 24 paź­
dziernika z opóźnieniem na 4 
gi dżiny.

Obchód ku czci Wł. Syrokomli. 
Staraniem Kola Bernardyńskiego 
Pi M. Sz. odbędzie s ę w przyszłą 
niedzielę dnia 22 paźdz'ermka o 
godz. ó x/2 w.ecz. w Domu Ludo­
wym, Zarzecze 5  wieczorek poświę­
cony pamięci serdecznego nasze­
go Lirnika. Program obchodu -ta- 
nowią: odez t, muzyka (foriepjan), 
śoiew i deklamacje utworów Sy- 
roki m’ i.

Niechże ci w zy-cy, którym 
droga jest parn ęć poety, pośpie­
szą w niedzielę do Domu Ludo 
wego na Żarz-cze 5. Wstęp wolny

— Koncert Wiktorji Kawe.ck ej 
Przypominamy, że dnia 2u paz 
dzien ika r. b. w Saii Miejskiej 
odbędzie się koncert slynuei pri- 
madonny operetki poi -kie; W ikto­
rji Kaweckiej z udziałem znanego

barytona opery warszawskiej Kon­
stantego Krugłowskiego, przy 
akompaitjamenuie pianisty prof. 
Piotrowskiego. Bilety do nabycia 
zawczasu w cukierni Sztralla w 
księgarni „Lektor" llckiewiczu 4 
oraz w dniu koncertu przy wejściu.

— Zakaz udziału młodzieży 
szkolnej w kwestach ulicznych. 
D^ienmk Urzędowy Wdeń-kicgo 
Okręgu Szkolnego przynosi roz 
porządzenie Kuratora treści na­
stępującej: ponieważ udział mło­
dzieży w kwestach ulicznych, oraz 
po domach prywatnych i loe-a- 
1 ich publicznych, obok p. wnych 
stron dodatnich przynosi w ,ulo 
poważnych zkód wychowawczych, 
co zostało w spo.-ób niewątpl wy 
stwierdzone, wyd ij* się w myśl 
okólnika Mini-Lerstwa W. R, i O, 
P. z dfl'a 13-3 — 1 &°0 r. Nr. 313 
zakaz udziału mlodz eży szkol­
nej w takich twe-tath. (W. \.P).

' — Prywatne kursy maturalne 
W ooec szeregu zapyl ń. ki-row.i- 
nych do Kuratorium w s-p a w e  
uprawnień siniejących w Wiim« 
kur ów maturalnych (n ip rz.ykład 
kursów p Prus Nap óik ,w ,k i“j). 
Kuratorjum podaje do publicznej 
wiaiLmiości, ż>- słuchaczom jakich­
kolwiek prywatnych u r sw  ma 
turaluych nie przysługują ż-.dne 
specjalne prawa ani przywileje, a 
za spo ób prowadzenia kursów 
Ku atorjum żadnej o.dpowiedzial 
nosci nie bierze.

—  Kursy dla ochroniarek Ku- 
ratorjnm Szkolne Okręgu Wił* ń

kiego pouaje do wiadomości za­
interesowanych żo kursy dla czyn­
nych, a niewykw iflRDw.anyćtf 
ochroniarek uz.-deżnia się od iloś- 
oi zglo zeń kandydatek.

Podania nab ży skłidać yf Ku­
ratorjum, pokój Nr. 14 do du. 25 
b. m.

— Walka z drożyzną W  dniu 
12 pnź-l/lernika r. b. odbyt- się 
narada pod przewodnictwem De 
legata Rządu p. Romana z udzia­
łem Naczelnika Wydziału Admi­
nistracyjnego p. Rzew uskiego, Ko­
misarza Rządu p. Wunbora oraz

Za- tępcy Komisarza Rządu p. 
Iszory. i\a posiedzeniu tem uchwa­
lono niezwłocznie przystąpić do 
energicznej wilki z drożyzną, 
or z po rozpatrzeniu sprawy za- 
sekwestrowanego cukru przez po­
licję w ilości 250 worków — 
1500 pudów, przechowanego ca 
składach poszczególnych bez po­
siadania odpowiednich faktur — 
skierować sprawy de prokurato­
ra Sadu. * (A. W. P.)

T—

Komunikaiy teatrów wileńskich
— Teatr p o f ki (' ul iia) y i  wn 

GZMWłtck IV li. iii. swojską Hr/gochwlę 
„ U r w i s a 11 l-:»tiTw.v. Dubća reżysera 
i w  sol} w.pek s/.iuki zapewni* jt-j po- 
wodzeni

— - Teatr W elki (p hulanka w y­
stawia po raz dziesiąty we czwartek 
19 h ni, waśnią i wyio ilną fipfcretke*' 
„ D z i e w c z ę  7, 11 o I a. n (I j i “ , którj
przez c nią nu iihczuośr przyiętanyła narilzo 
przy by.lniij

— Teatr im 3>rokom!i gra dzisiaj 
i.‘ eculzienni przorouke wielkiej opowieś­
ci naroiiiiwdp H. Sieli ■Uewii-za „ K r z y ­
ż a c y " .  W- f Howi  inscenizacja i [denna 
gra zapewniają sztuce trw»le powodze­
nie.

W przygotowaniu w teat / o polskim 
„ U n m a u : “ Stieldona.

W r P A M C I  ! K R A D Z I E Ż E .
— Samobójstwo. Dn. 17 b. m. w celu 

pozbawienia się życia wj piła dużą do­
zę amoniaku i*-o Imnia Rozalja Mali­
nowska (Dobrcjrady 8). Desperatkę w 
stanie cioŻKun lekarz pogotowia odwiózł 
do szpitala św lakóba. Przyczyną sa- 
mohój^wa odmowa rodziców kupna 
bucików.

Życie ekonomiczne.
GDAŃSK- (Pat.) Żyto 2700, — 2900, 

pszenica 3500 — 4100, jęczmień 2500 — 
700, owies 2CO0 — 2400, groch 40U0 — 

4000.
GDAŃi K (Pat ) \iarkę polską noto­

wano 27.54 i pól — 27.40 i pół.
ZURYCH (Pac.) Pczsika.y ua W ar­

szaw) n eowano 0,05 i pot
WARSZAWA (Pat.) (Giełda zbnżowo- 

tpwarewa) oc ięs pbdlug próby fran -o 
Warszawa 23t:00, mąk* żytnia (0 °/« 
franco War zawa 325b(), sietmę lniane 
90 °/o 550 0, olreoy żytnie franco Wa r ­
szawa 9600, j -cz-nion stm-hły poznaii- 
ski 20100, je  m'eń poznański 22U00.

T E L E G R A M Y .
Separatystyczne dążności Sejmu 

Śląskiego
KATOWICE, (Pat.) Dz ś łwftty- 

lo się trzecie posiedź nieC £ mu 
Śląskiego. Prz "d-.tawicHe poszcze­
gólnych slronn ctvv wygłosri mo­
wy programowe. Korfanty oświad­
czył, że Sląik- oczekiw ł dokład­
niejszego programu rządowmgo, 
niż program, wyg4o.-z.oiiy na >nau- 
guracvj'ipm do iedzemu przez pre 
zydema Nuwaka. b o r fm iy  prz 
n awi y za wprowadzeniem w ak u j 
górnośląskiej, przyezóm zaznaczył, 
żs walutę tę muźaa wpr».wadzu:, 
nie cze-ając dcc .zji rządu cenwal- 
nego. Korfanty domagał się d >lcj 
aby -zkolnictwo pórnoslą kie bytu 
prowadzone w duchu polskim zgod­
ni? z z; -adaiiu chrześcńańskpuK. 
Senjor klubu r-ienueckmgo Rei- 
seusteifi, wyrażając życzeń.e spo- 
kojd dla G. Sląsua, nawoływał do 
wztjemnego nzicunku i wyro/.u- 
mialo.-ci. [('zywodc i P P S Hinisz 
k iew cz cśw-iadczył, ze w pra 
wach narodu poLkiegu. P.P.S, bę 
'lz:o stała po stronie tych partji, 
które spraw tych bronić będą 
b. z względu na poglądy tych pa, 
tji w' innych kweftjftcb. Imieniem 
N P R. przemawi tł Pronobls. Na­
stępnie odczytano wnio ki. Jako 
pierw zy referent przemawiał ks. 
Brzózk >.

Przyjęto wniosek wynlafy na- 
tychmici: Lowej poborów nauczy­
cielom. Posiedzenie odroczono do J 
dnia następnego.

Powstanie w Chinach. -
LG\DYN, ( l ’at.) Nadeszła tu 

wi.alumosć o wybuchu poważnego 
powstania w Cbintcb prz.-ciwko 
rządowi cetVralD6nm. Powstańcy 
w mieście Putczau .proklamowafi 
rząd rewolucyjny.

Odwiedziny floty rosyjskiej.
GDAŃSK, (Pat.) Według .Dan- 

ro‘-yiśkit fiutazUer Yo^kstimmt *

w ojj n m  w najbliższym czasie od- 
wieozi Helsingfors, Rewel, Rygę i 
Gdańsk.

japończycy na Sachrdinie.
iMOSaWA, (Polpres ). Z Mdco- 

ł. jew kii' Amurskiego donoszą, że 
uapoń zycy rozpoczę t budowę na 
Sachalinie długotrwałych fortyfi­
kacji.

Katastrofa kolejowa.
TORUŃ, (Pak) 17 bm. o go- 

uzinie 5 i put rano ua stacji La- 
skowice na linji Toruń — Tczew 
pociąg towarowy najecnał na .sta­
cji na wagony z podoficerami 
szkoły podoficer .-kiej w Chełmnie. 
Wagony uiegły zni-zczema, 4 po- 
doficerów cięzM) rannych, 2 lżej.

Nie przyjęcie dymisji Krasma.
LONDYN, (Pat.) .Tunes" do­

wiaduje się, że rząd sowi» ów me 
przyjął dymrąi Krasma.

Walki na Dalekim Wschodzie.
WŁADYVv OSTOK, (FYit.) Front 

wojst białych został przełamany. 
Biali opuścili Mirko®R. -japończycy 
ta r ią  się zapobi-c dalszemu 

poci ‘dowi czerwonych na Whidy- 
wostok.

Odwołanie wojsk amerykańskich z 
Nadrenji.

WASZYNGTON, (Pat.). Z mia­
rodajnych źródeł podają, żft rząd 
ameryk urski prawdopodoimie od- 
wmła swe wojska z Nadrenji.

Ustąp enie komisarz? Kacking a.
GDAŃSK, i7.X. (AW.) Komi­

sarz Hacking według „Gazety 
Gdań-kiej“ ma podobno ustąp.ć- 
ze stan,.w‘iska.

Red? for:
Siar. staw Mackiewicz.
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. c ie lo w e  i u b ran r w e  Si rged tż deki! czn. 
W .I e u s k a  27, „ W s c ! ; o ;:Ria

Sklep Polski i Chrześci/ński.

S"03iCc*s le^r*
C r  b/,v - r ty -Z e ld o w icz  

Przyjęcia l .»•—2 3—5
C ho.obv :  kob cce oraz- 

spec weneryczne, moczopłcniwe, syfilis i skórne.
Ul. M ckięv.)C'i9 (b  .»-to Jcrska) Ń i m 4.

D o J z n a j .
V. ,22

„ i\ifi kwjł 
pr7yininje i* g, ló 1 i 5 7

Uwaga! Z  jęcia dokonmie w pr e u- 
a.i,iych iii.e cow,. .< ciuch Francji. Wspa­
niałe za ( a iu cne w Pan żu i N-cói' 

o  uraz ou wi-.-.c aDa zyc e s er*"typ, ,\vj cho­
wa" i przez macr.chę.

Nadzwy za i w st -zą ^ a ę e  -'reny •:

■ -«cecoa»ec<:oc3s&oO«s cooaeea, >
i olsl-.f Zw ą ek Zawa o w, Pracr.waiLcw rl. n-Iu-

w y  ch, P r  -x n y s lo  ; j  h i r ic r u w y c h  w W iln ie ,  
btwieh w pcłoiwtt paó-u ci nikr. v. b.

K o h « V  * w ? . 0  »  >5 ’
pod kierownic!wem p. JJcri a  Ł iaćlt-sse /t^sa .

P R O G R A M i
1) arytmetyka hanclowa, 2) buc naltei la, 3l c ;o n o m ja  
politvczua, 4; korerpiiiidei m h a -o io " . , ,  5' p .ka o 
handlu i nau a o Pilsre. Kur.-.v mają ,j celu. danie 
uc :ę ni i osia.ecz.nei znajomości s i ’;>i 1 teclrl ic /-  
nej ntow dzen.a iijzedsich oistń hańciowyc1' prz - 
mysłowęch i bankowych Szczegóły • zaur v ecu- cen­
nie od 7—9 wietz. w Se retąr ZwiążH., T ro c -a  U.

ŃUłjij7!i..B £i * « i i
Itr. 
mi

t in n a t i . T  szpii^fu i id z. 
Cli hi1 fk ó n i f  i .w iery­
c z ’ Pi z > i i i . o d  U O rano 
i od 5 A p - p o ł ; I. S iadt-c- 
k,cii 1 b z .uf. S - i t. ji  rski i.

KcLi e  a hśkaia
Or. Jm  ffjlraRiEK-£r:siKki
C*id na o r szpital Sawi, z 
Chor, by skórne i wenerycz­
ne. Pi n jmuie od 5 -7 wi-eeZ. 
Zar ',‘ cze 5, m. 2.

P t * J B c r a s z t e j n
ot-or s":ć7r-F:rKs w-feK£ 7 JfCK- 
rsc, « ,  is i w»vćr-o- 
p f c i o i c e .  9- 1 i d--8 U  . 
lrii£c:ri*v. 5cźta . .3  rot. S.

D G K T C r

h  E  r z e w s k ś
('hor w e n e n czn e ,  syfilis 
i skórne, frzyjiruijf ow gcil. 
10— 2 i 4 — 7. I n n  p od  3 — 4 
Pi). Jagieiłońska 3 m 5 róg

M i<* l\ ipay i, zn i.

i4 uiitclo mm
POW POCIŁ po 7V'olnieniu 
z w ojska. ...hor by wewnę­
trzne. Spe i u Inie phn-nt. C..r- 
barska 5 3. Od 1—2. 5 -7.

~ D-r A. lT b O
C h oroby  uszu, g a i -1.° inosa 

PrzwjniLiie od i l — 1 i 3 —5.
 jyjwalna 32 j__

Ir . I .  EeaigsterE
Ottfiroby weneryczne, syfilis 
i yiiórue. Uk .Mirkiew'wzfc  ̂
Przyjmuj,- ód g. 9—2 i 4— 7. 

FAni iWOT 4—5.

S. H A U  C r l h ,
Or. 

m ed i
' ec ciior weneryczne, sy­

filis i skórne. V leńs a II
m 1 we,Scie z ftefii (•ykff.ft 
skiego zamka) 9 —12 i' 4 7 
Teleion 040. 2 2
' T p P Y  sztuczne,korony, 
“ W l J  * mosik
Przeróbka źle wstnwion. zębów

S i t  L. Min kier
W ilC -A s k a  2 1 - 1.

Reparncje wyKon. Ev ciągu 4 g

f!'.fcsiX3r~:'ka *JKUS~3CO
ul. W elk.a 3»—2, P 'z.iinuje 

9- 1! i w—o.
U n  Z E L A  PO, R A D.

Akuszer - a
lid/iola póra 1. .'07.yjiTin.ie ml 
U rano Uo < " ‘U . . Mi. kło­

wi, z 40—6.
KUfc l ę

pianin i lup fu iep łan
1 a Portowa 19 m 6t

ICK tju ię  fcŁfąitSsa w ro-
>vj h m ie/yk-u: wspaniałe 
Wj duwmct.va, encjk lop . ,  
słow n ki i ■ t. p. W Ino, I ro­

ck • 4, m 1.

Dr. G. Koneczny
c h o r o b  * r e b ó w .  Wyłącz­
nie u siebie od 10—12 i pół 
i 4—6 i pół. Mickiewicza 11.

d T T T g  i e  j k  o
Choroby wewnętrzne. Spec­

jalność: żołądkowe i płuc. 
Pr yjńłuje ociziennie od 5-7. 

A. Jlick ewicza 21 — 1.

Lokal na sklep 
lub biuro

ao wynajęcia. Wiado­
mość: ' Króiewsaa 9 — 2, 

od 8 do d-ej rano.

Do śprsedan.a
dr>mv, uhea Piłsue^kiego 5, 
wuiSc. domu od jouz. 5—7 w.

O K A Z J A
Futro bobrowe męskie w 
aobrym stanie do sprze­
danie WiaaomoSć: „Bry 

gada“ , Aj Lei iewicza 8.

Zgub

7 a u b  1' s,4^kę Z. B. K.
jói.^ta Malinowi-

 cza, u mew aż. sjg._____
l i  -wiad. Michał 

ystow, zam. ul. 
Nowy Świat Nr. 11, unie-
_________ ważi... się.________
o d - ;  Hq uokuinemy oiam- 
oRl U U  srawa wubiesiego 
zgm  Nier nczyńslitu, iinie- 
_________ waz" a s  ę . ___

Sprzedam
mieazi an em z całsm urzą 
dzeniem. WiaaomoSć w ga­
zecie „b ł ‘ >wo“ ,..MAkiewicza 4 

u OrapowsKiego.
/ Y j , ,  y k i na  powołania 

hin im, Jana Ro- 
azn w cza, gm. M, Soleczniki 
w Wiclkie-Saik..unieważ.się.

/ C f  l h  i' l r t a  P o v v o ! n r | ia tż. n a  j IT1 Francisz­
ka Su, giewicza, grtf M. So- 
leczniki, w. Wielkie-Sałki, 

unieważnia się.

E t i i r i e b n a  n a u c z y ­
c i e l k a  na wieś do  nrzygo- 
towama jednego chłoi ika 
do  l ki. Mostowa 5—4, Sta- 

bińska,

d r u k a r n ia

„ m o t u S “
W ILNO, WIELKA 4».

® I N
W y k o n  y w i  
szybko i sta­
rannie wszel­
kie r c b o i y  
w z a k r e s  
d r u k a r s t w a  
w ch odząca

Wydawca Dr. Tadeurz Dembowski B r u k a r n ia  MM o t i i s ‘ ' ul. W la lk u  42>


